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    Wstęp
27 Wołyńska Dywizja Piechoty Armii Krajowej stanowiła fenomen Polskiego Państwa Podziemnego. Powstała ona na bazie zmobilizowanych oddziałów polskiej konspiracji. Formacje te tworzono, najczęściej przez terenowe komórki AK, do obrony ludności polskiej na Wołyniu, mordowanej przez nacjonalistów ukraińskich. 
Konspiracja polska związana z Polskim Państwem Podziemnym zaczęła powstawać na Wołyniu już jesienią 1939 r., ale sowieckie organa bezpieczeństwa skutecznie ją paraliżowały. NKWD niszczyło przede wszystkim podglebie dla konspiracji, dokonując wywózki na Wschód najbardziej patriotycznego „polskiego elementu”. Po wkroczeniu na Wołyń Niemców w 1941 r. Polacy ponownie zaczęli organizować konspirację, kontynuującą tradycje państwowości II Rzeczypospolitej na dawnych Kresach. Zawisło nad nimi bowiem kolejne niebezpieczeństwo. Pochodziło ono nie tylko z rąk nowego okupanta, ale przede wszystkim ze strony Ukraińców, którzy pod wodzą liderów z Organizacji Ukraińskich Nacjonalistów rozpoczęli przygotowania do oczyszczenia Wołynia z „polskiego elementu”. Owo oczyszczenie nie miało polegać bynajmniej na wygnaniu ludności polskiej z tego terenu, ale na jej fizycznej likwidacji, zrabowaniu majątku, spaleniu jej domów i zatarciu wszelkich śladów, świadczących, że kiedykolwiek mieszkała ona na Wołyniu. Gdy Ukraińcy przystąpili do swego dzieła, Polacy samorzutnie zaczęli organizować oddziały samoobrony, by nie dać się — najzwyczajniej — zarżnąć Ukraińcom. A Ukraińcy przystąpili do dzieła z niebywałym okrucieństwem, bestialsko mordując nie tylko mężczyzn w sile wieku, ale także starców, kobiety i dzieci. Opisy rzezi Polaków w Ogniem i mieczem Henryka Sienkiewicza, dokonanych przez Krzywonosa, bledną przy wyczynach kontynuatorów dzieła tego atamana, dążących do wskrzeszenia jego tradycji. 
Niniejsza książka składa się z kilku relacji byłych mieszkańców Wołynia, którzy w 1943 r. z bronią w ręku stanęli w obronie swoich rodzin i sąsiadów, ratując ich od ukraińskich noży, wideł, cepów i siekier. Relacje pokazują całą tragedię z ich perspektywy. Choć jest to spojrzenie osobiste, relacje te mają walor dokumentu. Ich autorzy często byli świadkami morderstw popełnianych przez Ukraińców, prowadzili swoje prywatne śledztwa, starając się ustalić wszystkie okoliczności zbrodni i ich sprawców. Niektórzy po latach stanęli twarzą w twarz z mordercami, którzy uczestniczyli w zarżnięciu ich najbliższych. Autorelacje pokazują całą rzecz we właściwej perspektywie. Wołyniacy opisują życie swoich rodzin na Wołyniu do wojny w 1939 r. Wspominają wybuch wojny, wkroczenie wojsk sowieckich, stosunek Żydów i Ukraińców do nowej rzeczywistości, a także do państwa polskiego, które właśnie utraciło niepodległość. Opisują również okupację niemiecką i rolę Ukraińców, jako sojuszników nowych „panów”. Następnie z ich relacji poznajemy tworzenie polskiej konspiracji, tragedię wołyńską, rzezie ludności polskiej i organizowanie 27 Wołyńskiej Dywizji Piechoty Armii Krajowej. Większość relacji przybliża też walki dywizji, losy jej poszczególnych oddziałów i ich przejście przez Prypeć i Bug. Ukazują one także losy żołnierzy po rozbrojeniu przez Sowietów — po przekroczeniu Prypeci i w Skrobowie na Lubelszczyźnie. Każdy z autorów mówi też o swoich losach po wojnie. Z ich opowieści wynika, że za wykazany na Wołyniu patriotyzm i umiłowanie ojczyzny w Polsce Ludowej doznali nie tylko trudności, ale i prześladowań. Zwłaszcza ci, którzy wybrali karierę wojskową i chcieli służyć w oficerskim mundurze. Swojemu Wołyniowi pozostali wierni do dziś, starając się, by prawda o tragedii, która stała się udziałem mieszkających tam Polaków, nie uległa zatarciu.
Marek Koprowski
sierpień 2012


Uciekajcie, mordują! – Zygmunt Maguza
Gdy wybuchła II wojna światowa, Zygmunt Maguza miał 14 lat. Urodził się w 1925 r. w osadzie wojskowej Chrynów w gminie Grzybowica, znajdującej się w powiecie Włodzimierz Wołyński.
— Mojemu ojcu, Józefowi, pochodzącemu z okolic Warszawy, bo urodził się w Kaleniu między Zielonką a Rembertowem, przyznano za zasługi w walce o wolność Ojczyzny, a także w jej obronie przez bolszewikami, dwunastohektarowe gospodarstwo rolne na Wołyniu — mówi Zygmunt Maguza. — Mój ojciec, urodzony w 1885 r., w 1914 r. razem z młodszym bratem Franciszkiem Izydorem wstąpił do Legionów. Za udział w walkach w latach 1914–1920 został odznaczony dwukrotnie Krzyżem Walecznych i srebrnym krzyżem Orderu Wojennego Virtuti Militari. W Chrynowie, na weselu sąsiada w kolonii Romanówka, poznał moją mamę, 18-letnią Marię Stankiewiczównę z kolonii Witoldów, gmina Poryck. W styczniu 1925 r. wzięli ślub i razem prowadzili gospodarstwo. Ojciec dodatkowo w gminie Grzybowica był radnym. Rodzice utrzymywali dobre stosunki z okolicznymi Ukraińcami. Ci ostatni także bardzo przyjaźnie się odnosili do naszej rodziny. Mama, która ładnie śpiewała, była często zapraszana na ukraińskie wesela. Ja też razem z nią na nich bywałem. O jakiejś nienawiści między obydwoma narodami, która wybuchła w latach czterdziestych, której ja osobiście doświadczyłem, nie było mowy. W 1939 r. ojciec, będący rezerwistą w formacji „Krakusy”, poszedł na front bronić kraju przed niemieckimi agresorami. Udało mu się uniknąć niewoli i po klęsce wrześniowej wrócił na Wołyń. Gdy po 17 września Armia Czerwona wkroczyła na Kresy, w domu była tylko mama, 10-letnia siostra Alicja i ja. Pierwsi żołnierze sowieccy zjawili się w naszej wiosce 18 września. Byli to prości żołnierze. Przejeżdżając obok naszego gospodarstwa, zatrzymali się i spytali: Gdie rieka Bug?[1] Mama grzecznie pokazała, jak do niej dojechać. Wtedy siedzący na koniu żołnierz zapytał: Chaziajka, małako imiejejetie?[2] Mama skinęła głową i przyniosła bochenek chleba i dzbanek z mlekiem. Ten urwał kawałek i zaczął jeść. Był głodny. Gdy zjadł chleb, zapytał jeszcze raz: A jajcy imiejetie?[3] Mama znów potwierdziła i przyniosła z komórki kilka. Ten zdjął hełm i zaczął wkładać do niego jajka, jak gdyby chcąc ukryć. Dwa z nich rozgniotły się i rozlały po twarzy żołnierza. Ścierał je ręką i z niej zlizywał. Taki był głodny. Zarówno on, jak i jego koledzy na tle żołnierzy Wojska Polskiego wyglądali na oberwańców, byli byle jak umundurowani. Karabiny nosili na sznurkach. Wobec nas zachowywali się dobrze. Żadna polityka ich nie obchodziła. Szli za rozkazem. 
Początkowo wkroczenie wojsk sowieckich niewiele zmieniło w naszej sytuacji. Gdy ojciec wrócił, postanowiliśmy opuścić Chrynów. Tata obawiał się, że, jako uczestnika walk z bolszewikami, władze sowieckie nie zostawią go w spokoju. Schroniliśmy się u ukraińskiej zaprzyjaźnionej rodziny Rybków. U nich w stodole ukrywaliśmy się przez kilka tygodni. Ukraińscy gospodarze szybko jednak kazali nam się wynosić. Obawiali się, że ktoś doniesie i oni wtedy poniosą konsekwencje. Musieliśmy wrócić do swojego gospodarstwa. Kręciliśmy się w nim za dnia, a nocowaliśmy w polu. Każdego dnia oczekiwaliśmy najgorszego i to najgorsze przyszło.
Pan Zygmunt ma łzy w oczach, kiedy o tym wspomina. Pierwsze spotkanie z sowiecką władzą mocno zapadło mu w pamięć. Trudno się temu dziwić. Jako kilkunastoletni chłopak zobaczył wycelowane w siebie lufy karabinów. Dowiedział się, co znaczy w sowieckim żargonie rozkaz Idi pod stienku! (Idź pod ścianę!). Razem z siostrą przyszło mu stoczyć walkę o życie ojca, którego Ukraińcy, załatwiając porachunki z tutejszymi Polakami, chcieli rozstrzelać.
— Pewnego dnia zobaczyłem na drodze grupkę ludzi z karabinami — wspomina tamto wydarzenie pan Zygmunt. — Od razu zorientowałem się, że idą po ojca. Zawróciłem w stronę domu i rzuciłem się biegiem, żeby go ostrzec. Tamci od razu go dostrzegli i też zaczęli biec za mną. Ojciec, jak to zauważył, schronił się na strychu nad oborą. Gdy Ukraińcy przybiegli za mną, zaczęli wrzeszczeć i szukać ojca. Matka usiłowała kryć ojca i mówić, że wyjechał i go nie ma. Ci jednak nie dali się zwieść. Przetrząsnęli wszystkie zabudowania i znaleźli ojca na strychu. Gdy zszedł na dół, od razu powiedzieli mu: Idi pod stienku. Gdy to usłyszeliśmy, razem z siostrą rzuciliśmy się ojca ratować. Zasłoniliśmy ojca własnymi ciałami i zaczęliśmy krzyczeć: Nie zabijajcie tatusia! Oprawcy, wśród których był jeden żołnierz sowiecki i kilku miejscowych Ukraińców, wymierzyli w nas lufy karabinów i grozili, że jak nie odejdziemy od ojca, to nas też rozstrzelają. Matka, jak to zobaczyła, zemdlała. Jeden z Ukraińców zaczął ją nawet ratować. Pozostali rzucili się na nas. Udało im się oderwać mnie od ojca. Siostra tak mocno wczepiła się w ojca, że nie dali rady jej oderwać. W trakcie szarpaniny ojciec i broniąca go siostra przewrócili się na ziemię. Wtedy Ukraińcy zaczęli go kopać, bić kolbami i kłuć bagnetami. Siostra usiłowała go zasłaniać, ale też oberwała. W końcu udało im się ją oderwać od ojca. Kiedy ten był tak skatowany, że wydawało się, iż już nie żyje, wrzucili go na furmankę, którą nam zarekwirowali razem z końmi, i odjechali. Po drodze okazało się, że jeszcze oddycha. Wyrzucili go do rowu i pojechali. Udało nam się zmaltretowanego przynieść do domu. Kurował się przez kilka tygodni. Gdy zaczął dochodzić do siebie, przyjechało do nas trzech enkawudzistów z rejonowego oddziału NKWD[4] z Porycka. Byli grzeczni, można powiedzieć kulturalni, nie krzyczeli, nie bili. Zaczęli nas spisywać. Na pierwszy ogień wzięli ojca. Interesowało ich, skąd przyjechał, dlaczego dostał gospodarstwo na Wołyniu itp. Szczególnie interesowało ich, co ojciec robił w 1920 r. Tata usiłował kręcić, bagatelizować swój udział w wojnie z bolszewikami, ale ci mieli o ojcu wszystkie informacje. W gminnym archiwum wygrzebali, że ojciec za udział w niej był wielokrotnie odznaczony. Potem po kolei spisali wszystkich członków rodziny, a na końcu stan całego gospodarstwa. Przy tym ostatnim zadaniu cmokali z zachwytu, mówiąc do ojca: Bogaty pan! Mama chciała ich poczęstować, ale grzecznie odmówili, tłumacząc, że nie mają czasu, muszą wykonywać bowiem swoje zadania. Od nas pojechali do pani Michaliszynowej, matki kapitana Mieczysława Michaliszyna, który w 1920 r. brał udział w bitwie warszawskiej, a wcześniej szedł na Kijów. Była to bezbronna staruszka, którą enkawudziści po skatowaniu wywieźli na Sybir. 
Zanim nastąpiła wywózka rodziny na Sybir, pan Zygmunt poszedł do sowieckiej szkoły w Sokalu, w województwie lwowskim. Zamieszkał na kwaterze razem z braćmi matki, Julianem i Feliksem Stankiewiczami. 
— 10 lutego 1940 r. Julian przyszedł do naszej kwatery i oświadczył, że był na rynku, gdzie usłyszał, że w nocy osadników wojskowych na Sybir wywieźli — wspomina Zygmunt Maguza. — Dla mnie był to grom z jasnego nieba. Z późniejszych relacji siostry wiem, że cała rzecz odbyła się tak: O 3 w nocy enkawudziści otoczyli nasze gospodarstwo i zaczęli walić w drzwi, krzycząc: Otkroj dwieri![5] Gdy ojciec otworzył, natychmiast został aresztowany i odłączony od reszty rodziny. Enkawudziści obawiali się, że ojciec ma broń, bo rzeczywiście miał i stawiał opór. Ojciec miał karabin, bo jako osadnik mógł mieć, posiadał też dubeltówkę. Broni tej nie trzymał oczywiście pod ręką, ale starannie ukrył, by nie wpadła w łapy sowieckie. Mama, gdy usłyszała, że mają zostać wywiezieni, oświadczyła, że ona nigdzie nie pojedzie i odmawia pakowania rzeczy. Siadła na krześle i znieruchomiała. Nie pakowała żadnych rzeczy, tylko siedziała. Dowodzący enkawudzistami oficer krzyczał na nią, żeby nie marnowała czasu, bo za pół godziny ich zabiorą i to, co wezmą, to będą mieli. Matka nie reagowała. Wtedy siostra wyjęła z szafy prześcieradła, rozłożyła na podłodze i zaczęła pakować jakieś ciepłe rzeczy i nosić na sanie. Wzięła też kaszę, mąkę, słoninę, wszystko, co miała pod ręką. Za dużo tego nie wzięła, bo sanie, typowe ukraińskie, były małe. Na końcu siostra złapała główkę od maszyny Singera, która się później bardzo przydała. Po pół godzinie ojca, matkę i siostrę przywieziono do domu osadnika inż. Mieczysława Kamińskiego, gdzie zbierano wszystkich przeznaczonych do wywózki. W sumie zabrano z wioski kilkanaście rodzin, m.in. Wójcickich, Skoczylasów, Kamińskich, Żydaków, Kalinowskich. Większość z nich składała się tylko z kobiet i dzieci. Mężczyźni ukrywali się. Ukraińcy chcieli ich bowiem zabić. Na Adama Skoczylasa, także „Krakusa” jak mój ojciec, polowali już w 1939 r. Zaczął się więc najpierw ukrywać u rodziny w Smołowej, a później przedostał się za Bug i przeżył wojnę. Po 6,5 roku pobytu na Syberii z wywiezionych wrócili tylko moi rodzice i pani Żydakowa z córką Haliną. Niektórzy jednak wydostali się z ZSRR razem z Armią Andersa. Przeżył m.in. syn wspomnianego Adama Skoczylasa, który wiele lat po wojnie odnalazł ojca i przysłał mu list z zapowiedzią swojej wizyty. Ten, bo było to wiosną, przygotowywał ziemniaki do sadzenia i pod wpływem radosnej wiadomości tak silnie się wzruszył, że dostał zawału i przewrócił się na pryzmę ziemniaków.
Osadników z Chrynowa wywieziono do archangielskiego obwodu, gdzie pracowali przy wyrębie lasu. Osadzono ich pod strażą w tzw. trud-pasiołku[6] Rozjazd Iwaksza w rejonie Niamdomskim. Ścinali sosny i przygotowywali drewno na podkłady kolejowe.
— Jak mi opowiadali rodzice, była to ciężka praca — mówi Zygmunt Maguza. — Najbardziej wszystkim doskwierał głód. Słabsi nie wytrzymywali tych warunków i marli jak muchy. Pierwsza zmarła rodzina Kalinowskich. Najpierw dzieci pochowały rodziców. Do głodu dochodziło jeszcze okrucieństwo enkawudzistów. Komendant tego trud-pasiołka, nazywający się Kurnikow, już na pierwszej odprawie zapowiedział: Wsie zdies podochnietie, polskije sobaki[7]. Ze szczególną niechęcią odnosił się on do pani Michaliszynowej za to, że była matką polskiego oficera. Codziennie słyszała od niego: Ty taka i taka, ty polskogo oficera porodiła, katoryj protiw nam wojował[8]. Polskich oficerów enkawudziści szczególnie nienawidzili, traktowali ich jako osobną kastę ludzi. Nie mogąc dopaść kapitana Michaliszyna, mścili się na jego matce, która była bezbronną staruszką. Deportowanych, którzy sprawiali im jakiekolwiek kłopoty, enkawudziści aresztowali i odsyłali ich do więzień. Pierwszy został aresztowany niejaki Derfel, który następnie po układzie Sikorski–Majski trafił do Armii Andersa i walczył pod Monte Cassino. Aresztowano też moją matkę, bo ośmieliła się poskarżyć, że żyją w nieludzkich warunkach. Gdyby nie wspomniany układ Sikorski–Majski, wszyscy by zginęli. Po jego zawarciu komendant Kurnikow zebrał wszystkich, którzy jeszcze nie podochli, i oświadczył, że są swobodni i mogą jechać na południe, gdzie jest cieplej.
Rodzina Zygmunta Maguzy wyruszyła z innymi. Jego ojciec nie wierzył, że przeżyje, i oddawał swoją porcję gliniastego chleba córce, uważając, że ma największe szanse na zachowanie życia. Gdy jechali na południe do Kazachstanu, był już ciężko chory i spuchnięty z głodu.
— Gdy pociąg dotarł na kazachskie stepy, ludzie jadący w wagonie towarowym uznali, że ojciec nie żyje, i na postoju wyrzucili go do rowu — mówi Zygmunt Maguza. — Moja siostra wyskoczyła za nim, krzycząc, że musi ojca pochować. Za nią wyskoczyła mama. Pociąg zaś, nie czekając, pojechał. Mama z siostrą znalazły jakąś taczkę, ułożyły na niej ojca i za radą napotkanych ludzi pchały przez 12 km do większej miejscowości, w której był punkt sanitarny. Tam, dzięki Bogu, znalazły jakiegoś uczciwego lekarza, który zaczął ojca ratować. Leczył go przez kilka miesięcy. Mama znalazła zaś pracę w kołchozie[9] odległym o 60 km od tej miejscowości. Jeżeli chciała się dowiedzieć, czy ojciec żyje, musiała iść piechotą te 60 km. W obie strony 120 km. Jak dawała radę, trudno mi to sobie wyobrazić…
Po wywiezieniu rodziców Zygmunt Maguza musiał w przyspieszonym tempie wydorośleć. Od razu zorientował się, że NKWD będzie go szukać. Umieszczono go na liście do wywózki, a nie było go w domu. Pojechał do dziadków do Witoldowa. NKWD szukało intensywnie. Odwiedzili szkołę, zaglądali do dziadków. Po kilku tygodniach go złapali i zawieźli do siedziby rejonowego NKWD w Porycku.
— Strasznie się rzucali — wspomina Zygmunt Maguza. — Nie bili, tylko krzyczeli. Dosłownie darli się wniebogłosy, oskarżając, że poprzez swoje ukrywanie narobiłem im wiele kłopotów. Koniecznie chcieli, żebym powiedział, gdzie ojciec zakopał broń. Zagrozili, że jak nie ujawnię tego miejsca, to mnie rozstrzelają. Tłumaczyłem im, że nie wiem, gdzie ojciec ukrył broń. Ci jednak byli coraz bardziej wściekli i na okrągło krzyczeli: Dawaj orużie![10] Jeden z nich wyjął pistolet i zaczął machać mi nim przed oczami. Po przesłuchaniu zamknęli mnie w areszcie. Nie wiadomo, jak by się potoczyły moje losy, gdyby nie interwencja nauczycieli szkoły w Sokalu, do której chodziłem. Bracia matki poinformowali moją nauczycielkę rosyjskiego, panią Sokołową, która mnie lubiła, że zostałem aresztowany przez NKWD. Ta poszła do dyrektorki z pytaniem, czy szkoła nie mogłaby mi pomóc. Okazało się, że dyrektorka znała żonę naczelnika NKWD w Sokalu. Zadzwoniła do niej. Ta przyjaźniła się z żoną naczelnika NKWD w Porycku i także do niej zadzwoniła, prosząc o wstawiennictwo u męża. Dyrekcja szkoły wysłała do NKWD w Porycku także pismo, prosząc o moje zwolnienie. Zadeklarowała też, że bierze za mnie odpowiedzialność. Naczelnik NKWD w Porycku początkowo nie chciał mnie zwolnić, twierdząc, że mam broń. Ostatecznie jednak zgodził się. Wróciłem do szkoły i zacząłem się pilnie uczyć. Nie miałem wyjścia. Można w niej było uczyć się po rosyjsku lub ukraińsku i uczyć się języka niemieckiego. Tylko język polski był w niej zakazany.
22 czerwca 1941 r., gdy wybuchła wojna niemiecko-radziecka, Zygmunt Maguza był w domu u dziadków. Obudziły go eksplozje bomb i wystrzały artylerii. Nad Witoldowem leciały też na Wschód niemieckie eskadry.
— W domu u dziadka kwaterował radziecki kapitan — wspomina Zygmunt Maguza. — Nie zwracał na tę kanonadę żadnej uwagi. Dziadek uderzył kilkakrotnie w drzwi, by go obudzić, i krzyknął: Towariszcz kapitan, wstawajtie! Wajna![11] Gdy stacjonujący sowiecki kapitan usłyszał jego wołanie, że wybuchła wojna, wyszedł na ganek. Przetarł oczy, spojrzał w niebo, machnął ręką i powiedział: Dieduszka, idi spać, eto maniowry[12]. Odwrócił się na pięcie i wrócił do łóżka. Kanonada idąca do Bugu tymczasem rosła. Słychać było działa i długie serie karabinów maszynowych. Choć było jeszcze ciemno, na niebie pojawiły się eskadry samolotów lecących na wschód. Dziadek od razu domyślił się, że to niemieckie. Stałem obok niego i obserwowałem wybuchy. Wkrótce zaczęło świtać. Wtedy zobaczyliśmy z dziadkiem zbliżający się oddział niemiecki. Kilkunastu żołnierzy przeszło przez żyto w szyku, który w taktyce wojskowej określa się żmijką. Wkroczyłem do izby zajmowanej przez radzieckiego kapitana z okrzykiem: Giermancy idut![13] Ten zerwał się jak oparzony. Zdążył tylko naciągnąć spodnie i dał nura w zboże po drugiej stronie domu. Gdy Niemcy przeszli, wrócił do domu i prosił o cywilne ciuchy. Ostatecznie wymieniliśmy się spodniami. Moje miały dziury na kolanach, ale na niego pasowały. Ja założyłem jego spodnie i mało za to nie zapłaciłem życiem. Jak Niemcy na dobre wkroczyli do wioski, to chcieli mnie rozstrzelać. Wzięli mnie bowiem za zabłąkanego żołnierza. Oficer, który nimi dowodził, na szczęście zapytał mnie: Rus?[14] Odpowiedziałem: Nein! To mnie chyba uratowało. Oficer kazał mi jeszcze zdjąć czapkę i jak zobaczył, że mam długie włosy, machnął ręką. Radzieccy żołnierze byli strzyżeni na tzw. zero. Niemcy zatrzymali się w wiosce na krótki postój. Od razu przy studni myli się i golili, zdjęli mundury. Byli świetnie ubrani, wyekwipowani. Gdy ruszyli, wyszedłem na drogę, którą jeszcze niedawno jeździły sowieckie ciężarówki wożące cement i inne materiały do budowy bunkrów i innych umocnień w pobliżu wioski. Wkrótce pojawił się na niej lśniący, odkryty, czarny mercedes. W środku siedział niemiecki generał. Gdy samochód mijał mnie, kazał kierowcy stanąć. Skinął na mnie i wziął do ręki mapę i zapytał: Witoldówka?
Nein, herr offizzier![15] odpowiedziałem, dodając: Witoldów! On popatrzył jeszcze raz na mapę i po chwili przyznał: Ja, ja![16] Machnął ręką i kazał kierowcy jechać dalej. Słychać było tylko, jak przez radiostację wydawał rozkazy. Wkrótce przez wieś przewaliła się cała kolumna wojsk niemieckich. Była zmotoryzowana i znakomicie się prezentowała. Po raz pierwszy zobaczyłem wtedy ciężkie działa ciągnięte przez samochody. Później, gdy zostałem już oficerem WP, zainteresowałem się, który to niemiecki generał przejeżdżał przez Witoldów. Udało mi się ustalić, że był to generał Walther von Brauchitsch. Z porównań armii sowieckiej i niemieckiej od razu można było wywnioskować, że dla Sowietów przyszły ciężkie czasy.
Gdy przewaliło się niemieckie natarcie, pan Zygmunt podjął działania na rzecz odzyskania ojcowizny, czyli zarekwirowanego przez władze sowieckie gospodarstwa rodziców wywiezionych na Sybir. Z mamy bratem, Julianem Stankiewiczem, przez tłumacza został wysłuchany przez szefa tamtejszej niemieckiej administracji. Ten zareagował błyskawicznie. Napisał do rejonu w Porycku pismo, w którym stwierdził, że skoro odnalazł się właściciel gospodarstwa, to powinno ono mu być bezwzględnie zwrócone. Sam osobiście zawiózł je do szefa administracji w Porycku.
— Nazywał się Pokydko — wspomina Zygmunt Maguza. — Napisał z kolei list do sołtysa w Chrynowie, w którym stwierdził, że jestem właścicielem gospodarstwa w tej miejscowości, i prosił go o okazanie pomocy w objęciu majątku. Z pismem tym przyjechałem do Chrynowa. W naszym domu rodzinnym mieszkała osadzona przez Sowietów ukraińska rodzina wysiedlona znad Bugu przy czyszczeniu pasa granicznego. Pokazałem jej pismo, oświadczając, że gospodarstwo stanowi moją własność i będę je teraz sam prowadził. Ukrainiec stanowiący głowę tej rodziny pismo przeczytał i oświadczył, że w takim razie wyjadą na stare miejsce. Następnego dnia już ich nie było. Grzecznie wyjechali, zostawiając gołe ściany. Gdy wyjeżdżali i Ukrainiec przyszedł się pożegnać, odruchowo zajrzałem do skrytki w kuchni, za półkę, w której schowane były odznaczenia ojca: Krzyż Virtuti Militari i Krzyż Walecznych. Ukrainiec, widząc to, od razu uspokoił mnie, mówiąc szybko: Ordiena jest, jest![17] Istotnie były. Widocznie znalazł je, ale uszanował.
Wkrótce przyjechał do Chrynowa dziadek pana Zygmunta i pod jego komendą chłopak zaczął gospodarzyć. W pracach polowych pomagali mu też sąsiedzi. Wydawało się, że wszystko się ułoży.
— Udało się odzyskać nawet kasztankę ojca, która ciągnęła z Iwanicz do Porycka drezynę, przewożącą ludzi — wspomina z uśmiechem Zygmunt Maguza. — Powoził nią Ukrainiec. Powiedziałem mu, że to mój koń zrabowany z gospodarstwa ojca i pokazałem pismo głowy administracji w Porycku. Ten nie protestował i konia zwrócił. Wsiadłem na kasztankę i na oklep pojechałem do dziadków do Witoldowa. Byłem bardzo zadowolony. Nie przypuszczałem, że koń ojca kilkakrotnie później uratuje mi życie. W Witoldowie zaprzęgliśmy kasztankę do wozu i pojechaliśmy do Chrynowa. Ojciec miał duży sad, w którym chcieliśmy narwać jabłek, żeby je sprzedać i mieć jakieś środki na początek gospodarowania. Gdy przyjechaliśmy do Chrynowa i zaczęliśmy pracować w sadzie, po raz pierwszy przyszło nam zetknąć się z ukraińską nienawiścią i nacjonalizmem. Gdy Julian Stankiewicz zrywał jabłka w sadzie ojca, a ja odbierałem od niego koszyki, podszedł do nas sąsiad Ukrainiec, z którym mój ojciec był zaprzyjaźniony, w jego wypchanej kieszeni od razu zauważyłem pistolet. Przywitałem się jednak z nim bardzo serdecznie. On spojrzał mi w oczy i zaczął się trząść. Obejmował ręką kieszeń, w której miał pistolet, ale nie był go w stanie wyciągnąć. Odwrócił się i uciekł. W kilka tygodni później zaprosił mnie do siebie. Wyjął bańkę bimbru, z której sam sobie nalewał. Mnie też częstował, ale nie chciałem pić. Miałem wtedy przecież 16 lat. On na to nie zważał, ale przy trzecim czy czwartym kieliszku oświadczył: Ty taki dobry sąsiad, a ja ciebie chciał ubit[18]. Wtedy rozeszliśmy się w zgodzie. Wkrótce potem, gdy poszedłem na pole zabrać pozostawioną tam bronę, do Chrynowa wkroczyli Niemcy. Na miejscu za stodołami zastrzelili wiele osób, w tym moich sąsiadów. Przypuszczam, że gdybym z ową broną się pospieszył, także zostałbym zastrzelony. Leżałem na polu i obserwowałem całe zdarzenie. Później pomagałem w pogrzebie sąsiada, który chciał mnie zastrzelić. Dźwigałem m.in. jego ciało do domu.
Szybko się jednak okazało, że Ukraińcy nie zapomnieli o panu Zygmuncie. Bojówki OUN[19] kontynuowały bowiem proces dobijania resztek „patriotycznego elementu”, za który nacjonaliści ukraińscy uznawali zwłaszcza rodziny polskich osadników wojskowych. Gdy pan Zygmunt wrócił na gospodarstwo rodziców i „przegonił” z niego ukraińską rodzinę, został uznany za wroga. W Chrynowie — za tego z numerem jeden. On sam o tym jednak nie wiedział i nie przypuszczał, że Ukraińcy zaprzyjaźnieni z jego rodziną będą chcieli go zabić. W kilka tygodni po pogrzebie sąsiada bojówkarze z OUN przypomnieli mu, że nie wyrównali z nim jeszcze rachunków. 
— Radliłem ziemniaki — wspomina. — Jak tylko przejechałem jedną bruzdę, z kolejnej podniósł się Ukrainiec, który powiedział: Maju tebe, ptaszku![20] Wyjął pistolet i strzelił do mnie! Ja zdążyłem uchylić głowę i kula poszła w powietrze. Ukrainiec zrezygnował wtedy z zastrzelenia mnie na miejscu, kazał mi wziąć konia i iść w stronę gospodarstwa, należącego niegdyś do kpt. Michaliszyna, w którym bojówkarze z OUN zorganizowali sobie punkt zborny. Na podwórku stało kilka furmanek. Mój koń chciał się napić. Gdy to uczynił, uznałem, że nie ma na co czekać, wskoczyłem na niego i pognałem na oklep w stronę Oktawina, gdzie mieszkał mój kolega Michał Okulski. Ukraińcy krzyczeli za mną: Styj, styj![21] Oddali też kilka strzałów. Ja jednak się nie zatrzymałem. Gdy przybyłem do Michała, ten oświadczył, że muszę uciekać dalej, bo tu Ukraińcy i tak mnie znajdą. Pojechałem znów do dziadków. 
Po jakimś czasie coś mnie jednak korciło, żeby zajrzeć do domu rodzinnego. Podjechałem do gospodarstwa od strony sadu, uwiązałem kasztankę przy drzewie i zacząłem skradać się do domu. Spotkali mnie polscy sąsiedzi: Blacharz, Stasiu Krzysztoń, Wacław Mańkut. Zobaczyli, że jadę koniem i przyszli mnie ostrzec, że Ukraińcy wydali na mnie wyrok śmierci. Weszliśmy ukradkiem do domu, żeby zastanowić się, co robić dalej. Nie zrobiliśmy tego przez widoczne z drogi drzwi, zamknięte na kłódkę, ale przez okno. Zdążyliśmy tylko zasiąść przy stole, a już na podwórku pojawili się dwaj Ukraińcy. Wyjęli pistolety i zaczęli się dobijać do drzwi. Stasiu Krzysztoń złapał siekierę, która stała w sieni, i krzyknął, że zabije każdego, kto będzie się wdzierał przez drzwi. Ukraińcy uciekli, chcąc sprowadzić swoich kompanów siedzących niedaleko na trzech furmankach. Widząc to, wyskoczyliśmy przez okno i uciekliśmy w zboże. Po pewnym czasie, już pod wieczór, gdy wszystko ucichło, uznałem, że nie ma na co czekać, tylko odwiązać konia od drzewa i zabierać się stąd. Gdy jednak zbliżyłem się do konia, z mojej strony wyskoczyło trzech Ukraińców z pistoletami. Stanąłem jak sparaliżowany. Oni, zaś kazali mi stanąć pod ścianą stodoły i przygotowywali się, by mnie zastrzelić. Nie prosiłem ich, żeby mi darowali życie, tylko w kółko powtarzałem: Za co wy mnie zabijecie? Za co wy mnie zabijecie? Oni ,zamiast mnie zastrzelić, zaczęli się kłócić. Uznali, że zaprowadzą mnie do domu Witczaka na Oktawin, a potem mnie zabiją. Chcieli, żebym zapukał do niego i poprosił, żeby otworzył drzwi i mnie wpuścił. Wiedzieli, że jest to Polak, który ma broń, i bali się na niego napaść. Liczyli, że posłużą się mną do wywabienia go z mieszkania.
Po drodze wstąpiliśmy do gospodarstwa Michaliszynów, gdzie zatrzymała się ukraińska bojówka. Gdy weszliśmy do środka, okazało się, że obszerny dom był pełen jej członków. Większość spała. Część przy stole, a reszta na podłodze. Gdy na chwilę zatrzymaliśmy się w domu, wpadła nagle sąsiadka Michaliszynów, prosząc o pomoc przy porodzie cielaka. Kilku Ukraińców się podniosło. Powiedziałem, że też mogę pomóc, bo asystowałem już przy cieleniu krów. Gdy wyszliśmy na dwór, a było już ciemno, natychmiast dałem nura w bok. Ukraińcy zaczęli mnie gonić. Myśleli, że będę uciekał w stronę lasu. Ja jednak pobiegłem w przeciwną stronę w zboże. Oni, gdy się zorientowali, także to uczynili i zaczęli strzelać. Ostatecznie jednak zdołałem uciec. Gdy przestali mnie gonić, nieco odpocząłem, a później poszedłem spać do stodoły Fajfrów. Rano wyjechałem z Chrynowa i ukrywałem się później u wielu znajomych i rodziny w okolicy. Pomagałem im w prowadzeniu gospodarstwa. Od czasu do czasu zaglądałem do Chrynowa, ale starałem się czynić to ostrożniej, by Ukraińcy mnie nie złapali. Tak udało mu się przetrwać do lipca 1943 r., kiedy to Ukraińcy przeprowadzili w okolicy totalną czystkę etniczną. 
Na dwa dni przed mordem przyjechał ponownie w rodzinne strony. Postanowił zajrzeć do Okulskich w Oktawinie. Przyjechał jak zwykle na koniu. 
— Najpierw z dużej odległości przyjrzałem się wsi — wspomina. — Wyglądało, że wszędzie jest spokojnie. Nigdzie nie dostrzegłem śladu ukraińskiej bojówki. Zajechałem więc śmiało do Okulskich, sądząc, że nic mi nie grozi. Głód mi dokuczał coraz bardziej i sądziłem, że Okulscy mnie nakarmią. Zdążyłem się z nimi przywitać, jak na podwórku zjawiło się na rowerach dwóch Ukraińców z Dziegciowa, którzy patrolowali okolicę. Jednego z nich znałem, nazywał się Leon Rybka. Przeszli przez sień, małą kuchenkę i weszli do pokoju, w którym siedzieli Okulscy, ja i ich mała córeczka w kołysce. Ukraińcy stanęli jak wryci. Znali mnie dobrze od małego. Byłem gościem na weselu Rybki. Moja mama z Okulskim byli chrzestnymi jego córki. Przez myśl by mi nie przeszło, że może być źle nastawiony do mnie. Tymczasem on ni stąd, ni zowąd wyjmuje pistolet i chce mnie zastrzelić. Mnie zamurowało, nie byłem zdolny zrobić kroku. Michał Okulski złapał go za rękę z pistoletem, nie pozwalając mu strzelać. Zaczął też krzyczeć: Leon, ne ubywaj![22] Drugi z bojówkarzy zbaraniał. Nie wiedział, czy ma do mnie strzelać, czy nie. Leokadia Okulska narobiła też dużego lamentu. Krzyczała: Ne zabywajte w chacie![23] Córeczka Okulskich słysząc, że matka krzyczy, także zaczęła wrzeszczeć. Ja zaś stałem jak wryty i nie wiedziałem, co robić. Michał Okulski, mocno trzymający rękę swojego kuma, krzyknął do mnie: Uciekaj! Jak wyrwałem z ich chaty, to zatrzymałem się dopiero na skraju lasu. Przesiedziałem tam aż do wieczora. 
Gdy się ściemniło, postanowiłem podejść bliżej domostwa Okulskich. Mieli oni tam stertę słomy, w której postanowiłem się ukryć i przespać noc. Gdy się jakoś umościłem, usłyszałem ściszone okrzyki: Zygmuś! Zygmuś! Bałem się wyjść z ukrycia. Ukraińcy mogli przecież zmusić Okulskiego, by mnie wywołał. Głód spowodował jednak, że się przemogłem. Okulski szukał mnie sam. Powiedział, że Ukraińcy już odjechali. Przyprowadził mnie do gospodarstwa i ukrył w stodole. Wcześniej jego żona dała mi pajdę chleba i kawał słoniny. Rano kazał mi wsiąść na konia i pojechać do jego rodziców mieszkających we wsi Chobułtowa i tam na jakiś czas się przechować. Tam jednak również było niebezpiecznie. Spędziłem tam tylko jedną noc i pojechałem do dziadków, których dom od wsi Chobułtowa znajdował się o jakieś 18 km. Dziadek się ucieszył. Babcia mniej. Okazało się, że Ukraińcy także mnie u nich szukali. W nocy obudził mnie na podwórku rumor. Po chwili ktoś zaczął uderzać w okno. Nie miałem wątpliwości. To byli Ukraińcy.
Patrol UPA[24], który tej nocy odwiedził obejście dziadków Zygmunta Maguzy w Witoldowie, nie wszedł na szczęście do ich chałupy. Zastukał tylko w okno, pytając, czy przypadkiem wnuk Zygmunt nie wrócił. Dziadek wyjaśnił, że nie. Ukraińcy przyjęli to za dobrą monetę i poszli.
— Rano babcia uznała, że u nich nie mogę zostać, bo banderowcy szybko się o tym dowiedzą i po mnie przyjdą — wspomina Zygmunt Maguza. — Poradziła, bym udał się do jej brata, Ignacego Giergielewicza w Smołowej, niedaleko od Chrynowa, w którym znajdowała się moja gospodarka. Brat babci był kowalem, zaprzyjaźnionym z Ukraińcami, i uważała ona, że ochroni mnie przed banderowcami, bo kuje dla nich konie. Skorzystałem z rady babci i na koniu pojechałem do Smołowej. Minąłem Chrynów, nie zaglądając do swego gospodarstwa, i zajechałem pod wieczór do kuźni wujka Ignacego Giergielewicza. Jak zapukałem do jego domu, to się przeraziłem. W środku przy stole, oprócz wujka Ignacego, jego syna Władysława i wujenki, siedział ów Leon, który jeszcze niedawno chciał mnie zastrzelić. Wzdrygnąłem się na jego widok, ale on nie zdziwił się i powiedział, że chce ze mną porozmawiać na osobności. Wziął mnie za ramię i zaprowadził do pokoju. Bałem się, że będzie mnie chciał zastrzelić, ale nie honor mi było krzyczeć do wujostwa, żeby mnie z Leonem sam na sam nie zostawiali. Ten jednak broni nie wyjął, tylko dał mi zadanie. Oświadczył, że przyjdą tu jutro o świcie i ja mam otworzyć im drzwi. Miałem też przygotować wódkę i zakąskę. Odpowiedziałem mu, że nie mam, ale on stwierdził, że Giergielewicze mają. Nadmienił także, że poczęstunek ma stać na stole. Dodał również, że oni przyjdą, wypiją, a ja mogę spokojnie spać na podłodze. Nie mogłem tego zrozumieć. Chciałem jak najszybciej wyjść do kuchni do Giergielewiczów, by im to wszystko powtórzyć. Po chwili wyszliśmy do kuchni, ale Giergielewiczów już w kuchni nie było. Poszli do wieczornych zajęć gospodarczych. Leona w ogóle się nie obawiali, traktowali go jako swojego. Nie wiedziałem, co robić. Czy powtórzyć Giergielewiczom rozmowę z Leonem, czy nie? Ostatecznie poszedłem spać do stodoły. Nic nie mówiłem Giergielewiczom, obawiając się ich reakcji. Wydawali się tak zaprzyjaźnieni z Leonem. 
O świcie wstałem i wyszedłem na drogę. Wieś była uśpiona. Wydawało się, że nic się nie dzieje. Znienacka słyszę jednak straszny, rozdzierający powietrze krzyk: Uciekajcie, mordują! Patrzę na ulicę, a biegnie kobieta i znów krzyczy: Uciekajcie, mordują! Tak, jakby chciała ostrzec sąsiadów. Banderowcy mordowali w tym czasie rodzinę Chomczyńskich. Zaczęli od niej, bo liczyli na niezły łup. Uchodziła ona za zamożną, mającą sporo ukrytych kosztowności. Chomczyńscy ukryli się jednak w solidnej piwnicy, jak gdyby coś przeczuwając, i nie dali się łatwo wykurzyć. Banderowcy, chcąc ich zmusić do wyjścia, wytracili czas i nie zdążyli przyjść o świcie do Giergielewiczów. Natychmiast pobiegłem do wujostwa i mówię im, co się dzieje i też krzyczę, że trzeba uciekać. W progu spotkałem Władka, który też się obudził, ale on tylko wzruszył ramionami. Wpadłem do wujostwa, krzycząc, że musimy uciekać. Wuj jednak tylko wzruszył ramionami i ofuknął mnie: Czego ty się boisz?
Mnie Ukraińcy powiedzieli, że mogę spać spokojnie, bo jestem im potrzebny. Beze mnie nie będzie miał kto kuć im koni, wykonywać obręczy żelaznych na koła do wozów. Ja wtedy, nie czekając na nic, wsiadłem na konia i do Włodzimierza. Władek też zdecydował się zaprząc konia do wozu i, z żoną i dzieckiem, pogalopował za mną. W okolicy, gdzie banderowcy mordowali kolejne polskie rodziny, rozległy się strzały i już nikt nie mógł mieć wątpliwości, że we wsi dzieje się coś złego. Gdy banda zbliżała się do domu Giergielewiczów, wujenka, jakby coś przeczuwając, uciekła w zboże. Była niewidoczna, ale mogła obserwować, co dzieje się na podwórku jej domostwa. Ukraińcy jak wpadli na nie, od razu zastrzelili wujka Giergielewicza. Zrobił to Ukrainiec o nazwisku Trofimiuk. Zbrodniarze rozbiegli się po całym obejściu, szukając pozostałych domowników, w tym mnie. Byli wściekli, że nikogo oprócz wujka Giergielewicza nie było. Wściekali się również, że na stole nie znaleźli wódki i śniadania, które ja miałem przygotować. Zbrodniarze chcieli zapewne dokończyć mord w Smołowej u wujostwa, a następnie wszystkich zabić.
Gdy przybyłem do Włodzimierza, był on już cały zapchany uchodźcami. Przedstawiali straszliwy widok. Byli zakrwawieni, mieli odrąbane ręce, niektórzy wykłute oczy. Znajdowali się w szoku, a od tego, co mówili, włosy stawały dęba. Zezwierzęcenie Ukraińców przerastało wszystkie ludzkie wyobrażenia. Dowiedziałem się nawet, co działo się w Chrynowie, do którego tego dnia, bo zapomniałem dodać wcześniej, że była to niedziela, wybierałem się do kościoła. Banderowcy napadli na kościół podczas mszy św. Zabili księdza Jana Kotwickiego przy ołtarzu. Ich ofiarą padło też wiele moich koleżanek. Bestialsko zabito m.in. Elizę Kruczyńską. Ranna w rękę została Aniela Janusz. Janinę Winiarz mieszkającą obok Mrozów banderowiec trafił najpierw w nogę, gdy uciekała w stronę lasu. Padła na plecy i banderowiec chciał ją dobić i trafił w oko. Oblaną krwią znalazł Mróz i zaniósł do rodziców. Ci wpadli w popłoch i uznali, że naprawdę trzeba uciekać do Włodzimierza. W innej wsi, Kałusowie, banderowcy spędzili mieszkańców pod pozorem zebrania do dwóch stodół. Mężczyzn do stodoły Grabowskiego, a kobiety do stodoły Fila. Taka Adela zdołała uchylić deskę w ścianie stodoły i uciec w zboże. Pozostałych mieszkańców zamkniętych w stodołach zamordowano, strzelając do nich z broni maszynowej. Rannych dobijano siekierami, widłami, bagnetami. Łącznie Ukraińcy zamordowali w Kałusowie ponad sto osób. Z masakry uratował się m.in. Władysław Drożdżowski, któremu w trakcie spędzania mieszkańców wioski do stodół udało się ukryć. Przeżył także ranny Jan Sikora. Tego dnia po mordzie zostali jednak odkryci przez penetrujących teren upowców i ciężko ranni. Upowcy myśleli, że dobili ich już ostatecznie, i pozostawili. Z postrzeloną, zmasakrowaną twarzą Drożdżowski doczołgał się do studni, bo chciał napić się wody, i wpadł do niej. Wyciągnął go Polak, Ignacy Łaniucha, który ranny wyczołgał się spod zwału trupów. Następnie umieścił go na furmance wraz z Grabowskim i zawiózł do Włodzimierza. 
Obserwując tragedię Polaków, szukających we Włodzimierzu schronienia przed ukraińskimi zwyrodnialcami, 18-letni chłopak, jakim był wówczas Zygmunt Maguza, musiał wykazać sporo hartu, żeby nie postradać zmysłów. Najgorsze było jednak dopiero przed nim. Po kilku dniach postanowił z wujkami pojechać do Witoldowa, żeby zobaczyć, co dzieje się u dziadków Stankiewiczów. To, co ujrzał, przerosło jego najgorsze oczekiwania. 
— Miałem nadzieję, że Ukraińcy ich nie ruszyli — wspomina Zygmunt Maguza. — Dziadek, gdy go o to pytałem, zawsze mnie uspokajał. Mówił: Ja już starszy jestem, babcia też, a Weronika to 11-letnie dziecko, więc nas chyba nie zabiją, bo po co mieliby to robić? Wraz ze mną pojechali synowie dziadków, Julian i Feliks Stankiewicz, i Józef Palczyński. Zastaliśmy straszny widok. Gdy otworzyłem drzwi kuchni, na stole zobaczyłem kury dziobiące chleb, którego kilka bochenków napiekła babcia. Na podłodze w kuchni walały się też łuski amunicji. Leżał trup babci i porąbane zwłoki małej Weroniki. Dziadek leżał w pokoju. Wszystko było we krwi. Z relacji sąsiadów, którzy przyjaźnili się z dziadkami, udało nam się odtworzyć przebieg bestialskiego mordu. Okazało się, że dziadek wstał rano, zaprzągł konie i chciał wyjechać do jakiejś pracy. Bandyci zawrócili go i kazali się położyć na podłodze sypialni z prawej strony i tu go zatłukli. Ich córka, czyli siostrzyczka mamy, widząc, że źle się dzieje, wyskoczyła przez okno i zaczęła uciekać. Ukrainiec strzelił jej w nogę. Wtedy upadła. Ukrainiec podbiegł do niej i za nogę przyciągnął do domu dziadków, pokonując kilkadziesiąt metrów. Rzucili ją na ciało babci, czyli jej mamy, i zarąbali siekierą. Jak mi opowiadali sąsiedzi, ona strasznie krzyczała: Nie zabijajcie! Słyszał to m.in. Ukrainiec Kozibroda, mieszkający obok, który w 1939 r. jako lojalny obywatel Rzeczpospolitej zgłosił się na mobilizację 23 Pułku Piechoty i walczył w obronie Warszawy. Dziadka zbrodniarze najpierw zastrzelili. Babcię zabili siekierą, podobnie Weronikę. Mordowali ich uderzeniami w plecy, rąbiąc na kawałki. Dziadka po zastrzeleniu oprawca nie porąbał, ale obuchem siekiery wbił mu dosłownie głowę do płuc. Kiedy obróciliśmy dziadka na plecy, by wynieść na podwórko, żeby pochować, i wziąłem go pod pachy, a Tadziu Nowicki za nogi, to mózg dziadka z krwią chlusnął mi na pierś. Było gorąco i krew nie zastygła. Coś jej jeszcze w dziadku zostało, mimo iż niemal cała podłoga pokoju była nią zalana, a do ścian były przylepione kawałki kości i mózgu, które rozprysły się we wszystkie strony, gdy bandyta walił w głowę siekierą.
Pan Zygmunt ma łzy w oczach, gdy opowiada swoje przeżycia w domu dziadków i widać, że mocno wryły mu się w pamięć. Nie ma się co dziwić, że poświęcił sporo czasu na zbadanie wszystkich jej okoliczności, a także innych morderstw popełnionych przez Ukraińców na Polakach w Witoldowie.
— Gdy byłem w sanatorium w Lądku Zdroju, odnalazłem mieszkającego tam Czesława Staszczyka z Witoldowa, sąsiada dziadków, któremu cudem udało się przeżyć urządzoną przez Ukraińców masakrę — wspomina Zygmunt Maguza. — Spisałem jego relację, żeby przetrwała dla potomności. Według niej zbrodniarze zaczęli mord od jego rodziny. Tylko on, widząc ich, zdążył się ukryć. Zbytnio go nie szukali, bo spieszyli się do dziadków, gdzie spodziewali się, że znajdą większy łup. Liczyli, że zastaną u nich ich synów i mnie. Wcześniej jeszcze zastrzelili jego teściową, panią Sochową, jej 18-letnią córkę Janinę, żonę Czesława Staszczyka, i 14-letniego chłopaka Zakrzywickiego, który przyjechał do swojej cioci w odwiedziny. Pani Sochowa zginęła pierwsza. Otworzyła bowiem zbrodniarzom drzwi, gdy ci zaczęli łomotać. Po niej zastrzelili Zakrzywickiego, który leżał na kozetce. Widząc to Janina Staszczyk, moja koleżanka, padła na kolana i zaczęła histerycznie krzyczeć: Nie zabijajcie! Jeden z oprawców strzelił jej w czoło. Gdy zamordowali wszystkich w domu, przystąpili do szukania Czesława Staszczyka. Usiłowali wejść do stodoły i wtedy pies zaczął na nich ujadać. Któryś z nich wystrzelił do niego, ale nie trafił. Pies zaskowytał, podkulił ogon i schował się w budzie. Weszli do stodoły, rozejrzeli się i stwierdzili, że Staszczyk uciekł. Ne maje jewo, gde to wctik![25] skomentował jeden i poszli. On zaś siedział w kryjówce i przez szpary wszystko widział. Dziadek Stankiewicz w tym czasie wyszedł przed dom ubrany w kożuch, bo ranek był zimny, i wyprowadzał za grzywę dwa konie. Jak go zobaczyli, zabrali konie, a dziadka popędzili do domu, by go zamordować. Następnie wdarli się do sąsiadów dziadka, Ukraińców Kozibrodów, krzycząc: Gde Zygmunt, gde Julik, gde Felik? Sądzili, że ci porządni ludzie nas ukryli. Ci rozłożyli bezradnie ręce, twierdząc: Ne ma! Oprawcy na to: Was postrelajem![26] i dawaj szukać. Później Kozibrodowie pokazywali, jak odsuwali łóżka, przetrząsali strych.
Był to fragment relacji Zygmunta Maguzy z książki Marka Koprowskiego Wołyń. Epopeja polskich losów 1939-2013. Akt I.
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Przypisy
[1]Gdie rieka Bug? — (ros.) Gdzie rzeka Bug?
[2]Chaziajka, małako imiejejetie? — (ros.) Gospodyni, macie mleko?
[3]A jajcy imiejetie? — (ros.) A jajka macie?
[4]NKWD — (ros.) Narodnyj Komissariat Wnutriennich Dieł, Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych.
[5]Otkroj dwieri! — (ros.) Otwierać drzwi!
[6]Pasiołek — (ros.) osada; naprędce tworzona kolonia w pobliżu miejsca pracy; tu miejsce zesłania Polaków na Syberii. 
[7]Wsie zdies podochnietie, polskije sobaki. — (ros.) Wszyscy tu zdechniecie, polskie psy.
[8](…) ty polskogo oficera porodiła, katoryj protiw nam wojował. — (ros.) ty polskiego oficera urodziłaś, który przeciw nam walczył.
[9]Kołchoz — (ros.) skrótowiec od kolektywnoje chozjajstwo — spółdzielnia produkcji rolnej w ZSRR; tworzenie takich spółdzielni było wymuszane w procesie kolektywizacji.
[10]Dawaj orużie! — (ros.) Dawaj broń!
[11]Towariszcz kapitan, wstawajtie! Wajna! — (ros.) Towarzyszu kapitanie, wstawajcie! Wojna!
[12]Dieduszka, idi spać, eto maniowry. — (ros.) Dziadku, idźcie spać, to manewry.
[13]Giermancy idut! — (ros.) Niemcy idą!
[14]Rus? Nein! — (niem.) Rosjanin? Nie!
[15]Nein, herr offizzier! — (niem.) Nie, panie oficerze!
[16]Ja, ja! — (niem.) Tak, tak!
[17]Ordiena jest, jest! — (ukr.) Ordery są, są!
[18]Ubit — (ukr.) zabić.
[19]OUN — Organizacja Ukraińskich Nacjonalistów.
[20]Maju tebe, ptaszku! — (ukr.) Mam cię, ptaszku!
[21]Styj, styj! — (ukr.) Stój, stój!
[22]Leon, ne ubywaj! — (ukr.) Leon, nie zabijaj!
[23]Ne zabywajte w chacie! — (ukr.) Nie zabijajcie w chacie!
[24]UPA — Ukraińska Powstańcza Armia.
[25]Ne maje jewo, gde to wctik! — (ukr.) Nie ma go, gdzieś wsiąkł!
[26]Was postrelajem! — (ukr.) Was rozstrzelamy!
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